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SIódl się i  praetfy, a  będziesz szczęśliwym,

Ł e s z ia ® . — W  Niedzielę dwudziestą trzecią po Zielonych św iątkach , dnfa27.Paźdz. 1839.
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O sakramencie kapłaństwa.
Wiadomo wam, kochani Bracia! ze 

Pan Iezus, iak tylko miał zacząć opo
wiadać boską ąwoię naukę, zaraz powo
ła ł do siebie dwunastu mężów, którzy- 
by ciągle przy iego zostaiąc boku, na
ocznymi byli świadkami i nauk, iakie 
ogłaszał, i cudów, iakie czynił. Tych 
dwunastu uczniów swoich nazwał A po
stołami, po naszemu Posłańcami, bo,ich 
późniey miał wyprawić na cały świat, aby 
w iego imieniu opowiadali wszystkim lu
dziom, co sami Widzieli i słyszeli. „D a
na mi iest -wszystka władza na niebie 
i na ziemi, ** rzekł do nich Zbawiciel; „idąc 
tedy nauczaycie wszystkie narody, chrzcąc 
ie w imieOyca, i Syna, i Ducha świę
tego : nauczaiąc ie chować wszystko, 
com warn kolwiek przykazał.** Poseła- 
iąc ich zaś na cały świat ku rozszerza
niu wiary świętćy, zlał na nich całą moc 
swoię, iaką sam od Oyca przedwieczne
go był odebrał, a to się stało tego sa
mego dnia, w którym był zmartwych
wstał. Święty łan Ewangelista tak nam 
to opisuie: „G dy tedy był wieczór dnia 
onego pierwszego Szabbatów, a drzwi 
były zamknione, kędy uczniowie byli 
zgromadzeni dla boiaźni Żydów, przy

szedł Iezus i stanął w pośrodku i rzekł 
im : pokóy wam. A  to rzekłszy ukazał 
im ręce i bok. Uradowali się tedy u- 
czniowie, uyrzawszy Pana. Rzekł im 
tedy zas ię : „pokóy wam. lako mnie, po
słał Oyciec, i ia was posełam. “ Żeby 
zaś nie wyszli iako ludzie słabi, bez ża
dnego duchownego znaczenia i mocy, po
wiedziawszy więc przytoczone słowa do 
nich, tchnął na nie i rzekł im: „weźmi» 
cie Ducha świętego; których odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone, a których 
zatrzymacie, są zatrzymane.** To szcze
gólne poselstwo, tę moc samym tylko 
powierzył Apostołom, stanowiąc ich na 
czele wszystkich wiernych iako nauczy
cieli i pasterzy, do nich bowiem był po
wiedział: „cokolwiek zwiążecie na zie
mi, będzie związane i w niebie, a co
kolwiek rozwiążecie na ziemi, będzie roz
wiązane i w niebie.** Odłączył więc le -  
zus Chrystus Apostołów od innych wier
nych , i włożył na nich obowiązki, ia- 
kich na innych wiernych nie włożył. Oni 
tćż posłuszni powołaniu Chrystusa, opo
wiadali po całćy ziemi żydowskiey Ewan
gelią świętą, a gdy Żydzi trwali* w swo
im uporze i zaślepieniu, przenieśli się 
Apostołowie do innych narodów, aby ie 
uczynić uczestnikami królestwa niebie
skiego. Szli tedy na cały świat, nau
czali, chrzcili i zachęcali do zachowania 
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tego w szystkiego, co im Z baw iciel przy
kazał, udziel a iąc nawróconym w szelkich  
ła sk , iakie T enże Iezus Chrystus pod 
znakami Sakramentów świętych z ło ży ł  
w sw oim  K ościele  i iakie im rozda\yać 
zalecił. —  N a iednćm i tern samem raiey- 
scu d ługo A p ostołow ie zostaw ać i bawić 
nie m ogli, bo w iele ieszcze przed nimi 
roli odłogiem  leża ło , a pragnęli iey  iak 
n ayw ięcey uprawić. Maiąc w ięc opu
ścić to lub owo m iey see , obierali dla 
wiernych przełożonych, sw oich zastępców  
i następców , i na nich zlewali tę samą 
m oc, iakg. sami odebrali byli od lezu sa  
C hrystusa, i tych nazyw ali Biskupami. 
C i znowu B iskupi ku sw oiey  pomocy 
wybierali sobie innych i udzielali im w ła
dzę opowiadania s ło w a  bożego i spra
wowania Sakramentów i nazywali ich 
S tarszem i, K siężm i, Kapłanami. A le  
i sarni A posto łow ie nie tylko B iskupów  
ale i K apłanów obierali i pośw ięcali, bo 
tak P ism o św ięte mówi o P aw le i B ar-  
nabaszu, że  gd y  wrócili do m iast, L i-  
stry, Ikonium i A n tyoch ii, utw ierdzane  
uczniów, serca i napominając, aby trwa
li  W w ierze, a iż przez w iele ucisków  
trzeba nam wniśdź do K rólestw a bożego, 
postanowili im Kapłanów w  każdym K o 
ściele i modlili s ię  z poszczeniem , pole
cili ie P anu, w którego uw4erzyli.“ — • 
Trudne, ach bardzo trudne do w yp eł
niania są obowiązki kapłańskie: w iedział 
to Pan Iez u s , dla tego stan ten w yn iósł 
do godności Sakram entu, i przez ten 
Sakrament kapłaństwa udziela przyym u- 
iącym  g o  łaski do godnego opowiadania 
słow a bożego, sprawowania Sakramen
tów i do prowadzenia życia przykładne 
g o , w edług przepisów E w angelii św ię -  
tćy. Z e przez przyięcie Sakramentu ka
płaństwa, dostępuie s ię  szczególnćy  ła 
sk i boskiey, przekonywamy się  z lis tó w

św iętego P aw ła pisanych do Tym oteusza, 
którego tenże A p osto ł Biskupem  w  E fe 
zie b ył-postanow ił, a w  których o onćy 
ła sce  tak m ów i: „N ie  zaniedbyw ay ła sk i, 
która iest w tobie, którae dana iest przez  
prorokowanie, z kładzeniem rąk kapłań
stwa. O tern rozmyślay, w  tern się  ob ie- 
ray, aby przystęp twóy b y ł wszystkim  
iawny. P ilnuy sam ego siebie i nauki, 
trway w nich. Bo to czyniąc i sam ego  
siebie zb a w isz , i  tych , którzy cię s łu -  
chaią. —  D la którey przyczyny napomi
nam c ię , abyś w zniecał łaskę bożą, któ
ra iest w tobie przez w łożenie rąk mo
ich.'1' —  Sakrament ten udzielali A p osto
ło w ie  przez kładzenie rąk wśród m odlitw  
i postów , o czern nas P ism o św ięte nau
cza. W  dzieiach bowiem apostolskich  
o poświęceniu Barnabasza i P aw ła tak 
czytam y: „ A  gd y  oni ofiarę czynili P a 
nu i pościli, rzek ł Duch św ię ty : odłącz
cie mi S zaw ła  ( P a w ła )  i Barnabasza 
ku sprawie, do któreyem ich w ziął. T e 
dy poszcząc i modląc s i ę , i. w ło ży w sz y  
na nie ręce, odprawili i e .“ I  po dziś  
dzień  B isk u p i, iako prawi następcy A p o
sto łó w , udzielaią ten Sakrament w śród  
postu i m odlitw  przez kładzenie rąk tym, 
co s ię  do stanu duchownego zabrali, bo 
sami tylko Biskupi m ogą udzielać ten 
Sakrament. Przyim uiący zaś ten S a 
krament powinien bydź iuż C hrześcia- 
ninem , bez grzech u , i bierzmowanym. 
Sakrament kapłaństwa zostawia na du
s z y  znak niezmazany, dla tego raz tyl
ko może bydź przyięty.

Szanuym y tedy Bracia B iskupów  i K a
płanów, bo oni są szafarzami ła sk , iakie 
nam Z b a w ic ie l przez m ękę i śmierć sw o -  
ię w ysłu ży ł. Oni nam przew odniczą na 
drodze zbawienia, ich w ięc li tylko s łu -  
chaymy, a słuchaym y, w  rzeczach , któ
re s ię  tyczą R e lig ii ,  bo oni sami tylko
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do tego są  pow ołani, a niepowołani od 
łudzi, ale od Boga. Oni są naczelnikami 
K ościo ła , a powiedział C h ry s tu s : » Kto 
nie słucha Kościoła, niechci będzie inko 
iaw nogrześnik lub poganin . <c

Wspomnienie o ś. p. JXiędzu Ka
sprze Dominikowskim, Jjyłym Pro
boszczu XX. Filippinów w Gostyniu.

Przeieżdżaiąc około środka Paździer
nika b. r. przez G ostyń , stanąw szy  na 
popasie w  oberży polskiey na targow i
sk u , spostrzegłem  kilkunastu ludzi sto- 
iących razem ; ieden z nich w kapocie 
brunatney z potrzebam i, w baraniey cza
pce, z siwym zawiesistym  wąsem, opo
w iadał coś-pilnie go słuchającym , a o- 
tarłszy  łzą  zroszoną pow iekę: „ zmówmy 
teraz, rzek ł z westchnieniem , paciorek za 
duszę ś. p. X ifd za  K a s p r a ;  riietylko 
to miasto nasze go opłakuie i przez dłu
g i czas opłakiwać będzie, ale w szyscy 
co go tylko znali.44 N a słowa te, z ir- 
czuciem wielkiem w ym ówione, zbliżyłem  
się do rozczulonego staruszka, i pochwa
liw szy Pana B oga, zapytałem , o iakim 
X iędzu K asprze mówi. (Skromnie od
pow iedział, uchyliwszy czapki M acicy 
K osibrzoza ( ta k  się  bowiem m ieszcza
nin wspomniony nazy w a ł) —  to P an  
n iew iesz, co za smutek ii nas panuie. 
Oto dziś pogizeb byłego Proboszcza X X . 
Filippinów, J X . K a s p r a  D o m i n i . k o -  
w s k i e g o ,  prawego K apłana i trosk li
wego dusz ludzkich pasterza. U m arł nasz 
Dobrodziey, kiedyśm y m yśleli, źe w ła
śnie teraz dla nas źyć cały zacznie. Pan  
B óg go powołał do siebie —  boć nie- 
słyszałem  nigdy człow ieka, k tóryby źle 
o nim m ówił kiedykolwiek. W ielebym

P anu  m usiał powiadać o cnotliwym i sza
nownym tym K apłanie.44 T utay  rzew ne 
łz y  począł ocierać z lic sw ych K osi
brzoza; niechciałem mu serca rozdz ierać ; 
a widząc idących wielu ludzi do w spa
niałego K ościoła na górze świętey, uda
łem się za nimi do niego.

(Smutne, żałobne pienia kilku K ap ła 
nów wznosiły się do niebios, żebrząc o 
m iłosierdzie dla zm arłego. K ilku  oby
wateli z okolicy, gromada ludu z miasta 
i ze wśi okolicznych, modliła się pobo
żnie ; na twarzach w szystkich malował się 
smutek głęboki. G dy się nabożeństwo 
skończyło , w yszedłem  z K ościo ła  z in
nym i: koło mnie szedł X iądz  poważny, 
odmawiając ieszcze pacierze. G dy ie za
k ończy ł, zbliżyłem  się do niego z usza
nowaniem , prosząc, aby mi coś bliższe
go  o nieboszczyku powiedział..

X . P roboszcz  tak zaczął: „Śm ierć,
w ydzierając mi w  ś. p. nieboszczyku to
w arzysza szkolnego, nietylko moie za
krw aw iła serce , ale zadała głęboki cios 
K ongregracyi, zasm uciła w szystkich czci
cieli R elig ii i bogoboyności. C ałe ży
cie ś. p. X . K aspra  spędzone w cicho
ści, skrom ne, łagodne, tern mocniey po
ryw a i zachwyca każdego, im się kto 
iemu bliźey przypatrzy, im dokładniey ie 
pozna i oceni. U rodził się nieboszczyk 
w M ieysk iey  Górce r. 1781 ,, wychowa
ny w domu wuia sw ego , plebana w D łu -  
źynie, nauczył się wcześnie być cnotli
w ym  i pobożnym. Do szkó ł chodził 
w R ydzynie u X X . P iiarów , gdzie się 
odznaczał pilnością i dobrymi obyczaia- 
m i, tak , iż po ukończeniu szkół, zastę
pował przez lat kilka Professora geogra
fii i h isto ry i, maiąc pod dozorem swoim 
młodzieńców nayznam ienitszych rodzin 
W ielkopolski. L ecz pragnąc oddalony 
od zgiełku św iata, w zaciszu poświęcić
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się naukom i obowiązkom stanu ducho
wnego, wstąpił r. 1804. do zgromadze
nia X X. Fiiippinów w Gostyniu. W  r. 
1806. wyświęcony został na Kapłana: 
w pierwszych zaraz latach nowego swe
go zawodu wsławił się gorliwetn głosze
niem prawd boskich. W  r. 1815. wło
żyło na niego Zgromadzenie uciążliwy 
obowiązek Sekretarza, a w r. 1827. o- 
brało go ieduomyślnie Proboszczem swo
im, który to urząd sprawował ś. p. nie
boszczyk z właściwą sobie sumiennością 
i poświęceniem. Nigdy Zgromadzenie 
niebyło w świetnieyszym stanie, iak za 
iego rządów, — braterska miłość, życie 
prawdziwie duchowne, były skutkiem po
wagi i przykładu ś. p. nieboszczyka.^ Z a 
sługi iego poznał i nagrodził czcigodny 
nasz Arcypasterz, zaszczyciwszy go go
dnością Cenzora ksiąg duchownych i Kxa- 
minatora prosynodalnego. Niezmordowa
ny w pracy, nikomu niedał się przewyż
szyć, pierwszy zawsze w konfessyonale^ 
naycześcióy głosił słowo boże. Nauczał 
on braci swoich, co mieli czynić, lecz 
i sam czynił pierwszy, czego nauczał. 
N igdy, żaden zakonnik nieprzestrzegai 
ściślćy nad niego, rozsądney i wyrozu- 
miałey karnośfci. Ogląday W Pan wspa
niały Kościół X X  Fiiippinów; za iego 
to staraniem on do tego porządku, w la- 
kim go dzisiay widzisz, został przypro
wadzonym, —  lecz daleko on więcey do- 
brego czynił w cichości, niepostrzezony 
od nikogo, wszędzie, gdzie tylko był kto 
cierpiący, tam spieszył z pomocą i ra
tunkiem i pociechą. . ..7

W  ostatnim czasie, przeczuwaiąc me- 
iako bliski zgon swóy, złożył urząd Pro-

boszcaa w ręce Zgromadzenia, pragnąc 
się poświęcić w  zaciszu naukom i dzie
łom pobeznym. Lecz zmartwienia liczne, 
przyczyny cierpień ciała, tak go osłabiły, 
iż w  kilkunastu tygodniach zupełnie się 
zmienił, i o niczem iuż innem niemówił, iak 
tylko ośmierci. W idziałzbliźeniesięswo- 
ie do kresu życia: tutay. ieszcze pokazał 
braciom, iak umierać należy, bo zwoła
wszy wszystkich do siebie, czule do nich 
przemówił i w miłości się pożegnał, a 
umieraiąc w Panu, poszedł po nagro
dę, zgotowaną sprawiedliwym. Niemasz 
W P an , kończył Kapłan, w  tyfh krótkim 
rysie życia bohaterskich i zadziwiających 
czynów, lecz masz obraz życia męża, co 
żył duchem bożym dla dobra ludzi, bra
ci swoich. Idź W P a n , spytay się ubo
gich Gostynia i okolicy, spytay się tych, 
có dziś wraz ze mną łzy leią nad gro
bem nieboszczyka, ? powtórzą Ci sło
wa nioie. “

Szanowny K apłan, skończywszy opo
wiadanie, wielce był wzruszony; wzią
łem go pod rękę z uszanowaniem i po
prowadziłem do poiazdu, który iuż stał 
gotów do drogi.
b # X .

Wspomnienie to o ś. p. JX . Domini- 
kowskim, tern chętniey umieściliśmy, boś
my ś. p. nieboszczykowi wdzięczność 
naszę winni, ponieważ przezwały prze
ciąg istnienia Szkółk i niadzwlniy ,̂ był 
iey Cenzorem. — Pokóy i cześć po
piołom iego!

Nakładem i  drukiem  Ernest* GuntUera w L eszaie- — (H edaktor • X . T .  B tr o w ie a .)


